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(P iętnasty  dzień rozpraw y. — Początek o g. 9 ‘20.)
Przew odniczący. W  toku śledztwa przeciw  

Strz. byia m ow a także o daw niejszej kradzieży, 
popełnionej u  księdza Tch. w r. 1885. Z pow odu 
tej kradzieży przeprow adzony był w sądzie zło- 
czowskim  pioces przeciw  M uniowi W asserow i, 
który też z pow odu tej i innych kradzieży w er
dyktem  ławy przysięgłych zasądzony został na 8 
la t więzienia. Z tego procesu, którego ak ta  na re 
kwizycję sądu tutejszego zostały przez sąd zło- 
czowski nadesłane, przew ód, odczytuje cały szereg 
aktów  śledczych.

N ajważniejszym  jest protokół M unia W assera, 
złożony w sądzie złoczowskim już po jego zasą
dzeniu, gdzie Munio W asser, odw ołując się prze
ciw wyrokow i, prosił o wznowienie śledztw a i 
s ta ra ł się za pom ocą św iadków  udow odnić, że o- 
wej nocy z 18. na 19. czerwca 1885 nie mógł 
być w Kukizowie. P ro k u ra to r jednak  nie widział 
sie spow odow anym  do zadośćuczynienia prośbie 
W assera, gdyż dochodzenie w spraw ie owego ali
bi W assera  nie dało rezultatów  zupełnie pr/.eKO- 
nywających.

Dalej odczytano list W assera  do niejakiego 
Bechera, dom agający się udziału w pieniądzach z 
owej kradzieży pochodzących. Becher jednak  tem u 
zaprzeczył, a W asser zeznał, źe list ów pisał z 
Brygidek, ale nie w  sw ojem  im ieniu, lecz w im ie
niu  jakiegoś innego żyda.

Dalej odczytano odezwę nam iestn ictw a w 
spraw ie obligacji1 nr. 11492, w rzekom o skradzione 
wówczas ks. Tch. O bligacja ta  została w styczniu 
1885 w ylosow aną i pan i Marii Strzeleckiej w ypła
coną

P ro k u ra to r zapyLujt pan ie  Strz. o w yjaśnie
nie tej spraw y.

M. Strz. Ks. Tch. przed kradzieżą dał mi tę 
obligację do zm ienienia. Zm ieniałam  ją  i oddałam  
m u pieniądze. Ks. Tch. kupony przetrzym yw ał, 
dlatego mogły u niego pozostać po zm ienianiu 
om.gacji. W  kasie w ypłacono ini ją  cala, czy w spo
m inano o braku  kuponów  — nie pam iętam .

Dalej py ta  p rokura to r Al. Strzel., jak on się 
dowiedział o owym w ypadku w r. 1885.

Al. Strz. Tak sam o jo ta  w jotę, jak  obecnie. 
Matka n a p ra ła  mi kartkę, przyjechałem , a w ie
dząc, że to byia kradzież, natychm iast posłałem  
furę po żandarm ów  i sam  konno pojechałem  do 
Jaryczowa. Ksiądz m ówił nam  wówezzs : Nic już 
nie m am , "wszystko mi ukradziono ! Żandarm i ba
dali go ze dwa dni, nim mogli u niogo dow ie
dzieć się szczegółowo o owych papierach.

Wreszcie na żądanie dra Roińskiego odczyta
no zeznanie dra Czemeryńskiego co do postępu-
w ania am ortyzacyjnego. Już 3o. czerwca 1885 ks. 
Tch. w raz z Kalinowskim był u d ra  Czem eryń
skiego, ale ow rj obligacji 1142 n ie am ortyzow ał, 
ani też o żadnych książeczkach oszczędności nie 
wspom inał.

Dalej odczytano prośby banku  hipotecznego 
kupca przemyskiego Aschkeiiazego; bank  oświad
cza, że jest w po jadaniu  jednej obligacji, kupio
nej w dipoli r. 1885 od Rabcgo z S am b o ra , zaś 
Aszkenazy m a dwie obligacje kupione w ’]jn‘cu 
1885 r. od Sokala i Liliena.

Nu tem przerw ano posiedzenie na 5 m inut.
Po pauzie odczytano  ̂ dalej odezwę dyrekcji 

kasy oszczędności o owych zakondykowanych ksią
żeczkach oszczędności ks. Tch. tv r. 1885. Pow ie 
dziano tam wyraźnie, że 20. czerw ca 1885 r. ks. 
Tch. osobiście zgłosił się do kasy oszczędności i 
zastrzegł w ypłatę książeczek, k tórych nuinera po- 

£ dał, Później we wrześniu 1885 r. na jednę  z ły c^ 
książeczek pani M. Strzelecka podniosła 50 zł. 
?'aś w r. 1.887 na  trzy inne książeczki około 
200 zł.

P rokura to r zapytuje punię Strzel, o w yjaśnie
nie tej kwestji, dodając z naciskiem , że 20. czerw
ca 1885 r. ks. Tch. osobiście zakondykow al te 
książeczki „jako w niew iadom y m u sposób zagi- 
jńone«t

M. Strz. Gdy ks. Tch. pojechał do d ra  Cze

m eryńskiego, to m usiał być u p an a  Zimy, ale nie 
zastawczy go, prosił m ię potem , ty m  te książe
czki zakondykow ała.

P rok . Ależ ks. Tch. był u d ra  Czemeryń- 
skiego 30. czerwca, a w kasie oszczędności o 10 
dni wcześniej.

M. S trz. O tem nic nie wiem. W iem , że idąc 
do kasy celem zapow iedzenia skradzionych książe
czek, m iałam  ze sobą 9 pozostałych. N um erów  n i
gdy nie notow ałam .

Prok. Ale jakże pani to w ytłum aczy, że ks. 
T ch. stanow czo przeczy, jakoby kiedykolwiek d a 
w ał pani książeczki oszczędności celem podnosze
nia n a  nie kw ot ?

M. Strz. W  kasie oszczędności m ożna sp ra 
wdzić, że ja  często przynosiłam  książeczki.

Prok. Z odezwy kasy oszczędności to tylko 
możemy stw ierdzić, że wszystkie książeczki oszcz. 
m ają daw niejsze term iny podejm yw ania, że na 
wiele z nich pieniądze od daw na nie były rusza
ne, więc ks. Tch. nie m usiał pani tak często da
w ać te  książeczki.

M. S trz. Przeciw nie, daw ał mi zwykle po je 
dnej książeczce, „by się tam  przypom nieć," bo 
raz m u się tak  zdarzyło, że gdy się z jed n ą  ksią
żeczką przez 15 la t do kasy nie zgłaszał, jakiś 
inny Tchorznicki ją  wziął i korzystał z niej i trze 
ba  było dopiero proces prow adzić , by ją  o d 
zyskać.

Prok. K asa w yraźnie m ówi, że ks. Tch. 20. 
czerwca sam  zapow iadał. Go spow odow ało panią, 
że pani po kradzieży tylko na  te cztery książeczki 
niewielkie kw oty pod ję ła?

M. Strz. To nie mOj? rzecz, ale fantazja księ
dza. T rudności przy podejm yw anm  żadnych mi 
nie czyniono.

Prok. Przeciw nie, owe rew ersy, które nam  
Kasa przedłożyła, w yraźnie mówią, że pani czy
niono trudności. Nie m usiała więc pani tak czę
sto byw ać w Kasie i nie musieli tam pan ią  znać 
jako pełnom ocniczkę ks. Tch., inaczej nie byliby 
pani takich trudności czynili.

Dr. R o iń i i .  Pan i Strz. może nie um iała  do
brze tej kw estji w yjaśnić i dlatego proszę o o d 
czytanie zeznań trzech świadków, którzy to lepiej 
w yjaśniają.

Przew . odczytuje zeznania urzędników  Kasy 
oszczędności, a m ianow icie: Jan a  Górskiego, ad-
ju n k ta  rachunkow ego, i rew identów  kasy Eug. 
Gruźewskiego i Ferd. Gąsiorowskiego. Jan  Górski 
początkow o tw ierdził stanow czo, że 20. czerwca 
1885 sain ks. Tch. osobiście zakondykow ał zagi
nione książeczki w kasie i że M Strz. w r. 1885 
i 1887 na  te zaginione książeczki podnosiła n ie 
wielkie kwoty. Później jednak (już po aresztow a
niu  Strzel.), rew ident G ąsiorow ski powiedział mu, 
że w r. 1885 nie ks. Tch., ale M. Strz. kw esljo- 
now ała książeczki zaginione. Eug. Grużewski ze
znaje, że od Górskiego stanow czo słyszał, że w r. 
1885 ks. Tch. osobiście książeczki zapowiedział, 
później dopiero Ferd. Gąsiorowski m ówił m u, że 
nie ks. Tch., ale M. Strz. książeczki zapow iedziała 
i spis zaginionych książeczek przedłożyła. W resz
cie z zeznań Ferd. Gąsiorow skiego w ynika: czy 
w r. 1885 ks. Tch. sam  kw estjonow ał książeczki 

nie pam ięta. Ks. Tch. kilkakrotnie książeczki 
takie kw estjonow ał. Raz — nie pam iętam , czy w 
r. 1885 czyniła to M. Strzel., i opow iadała 
przy tero, Że jadąc koldją zgubiła 8000 zł., a w tej 
sum ie i książeczki ks. Tch. To św iadek m ówił 
Górskiemu, wskutek czego ten się zachw iał w swem 
pierw otnem  stanowczem  zeznaniu. Ks. Tch. św iad. 
nie zna.

Przew . Proszę pani co to  p. Gąsiorowski ze
znał, to  pani sam a kw cstjonow ata w r. 1885 te 
książeczki? — Oskarżona. Tak. Bvłam u pana 
Zimy.

Przew . Cóż pani miała za pow ód mól ie p. 
rew identow i o jakichś zaginionych książeczkach? — 
Osk. r u  jest rnylka. Zgubiłam  torbę z klejnotam i, 
f°- f  8^0sRv gazety, między temi była także i 
ksiazeczkn slrrżąiRj mojej na kilkanaście złr.

Przew . Ale jak i pow ód im ają pani zgłaszać 
to w kasie oszczędności? —  Oskarżona To ks. 
Tchorznicki kazał.

A leksander Strzelecki w yjaśn ia ,  że chcąc dojść, 
kto skradł klejnoty, poradził m aice ,#  aby spytała

w kasie oszczędności, czy kto nie podjął n a  te 
książeczki pieniędzy, w ten sposób m ożnaby bo
wiem  dojść sprawcy.

Przew. W  którym  roku to by ło? — Oskarż. 
W  styczniu.

Przew . Ale w ro k u ?  — Osk. W  1886 czy 
1885, nie pam iętam .

R . Duniewicz. Nie rozum iem  dokładnie, czy 
pan i zapow iedziała num era zaginionych książe
c z e k ? —  Osk. xVie m iałam  spisu, ks. Tch. nie wie
dział naw et, wiele m u zginęło.

P ro k u ra to r zapytuje, w jak im  czasie i komu 
zakw estjonow ała te książeczki ? — Osk. Nie przy
pom inam  sobie.

Prok. Gzy pani m ów iła p anu  Zimie, że oprócz 
klejnotów  zgubiłaś i książeczki kasy oszczędności 
ks. T ch .?  — Osk. Nie m ówiłam .

P ro k u ra to r wobec tego, że w akcie oskarże
nia przyw iązyw ał wielką w agę do owych zaginio
nych książeczek i wobec sprzeczności rażących w 
zeznaniach oskarżonej a świeżo odczytanych p. 
F erdynanda Gąsiorowskiego, wnosi, aby wezwać 
do rozpraw y na św iadków  pp. Franciszka Zimę 
dyrek tora i F erdynanda Gąsiorowskiego rew identa 
gal. kasy oszczędności.

Adw. R oiński prosi o skonstatow anie z ze
znań W assera, że ks. Tch. żadnych spisów  ksią
żeczek kasy oszczędn. nie miał, i takich dać nie 
mógł. Go do w niosku p. prok. w ezw ania św iad
ków pp. Zimę i Gąsiorowskiego, nic przeciwko 
tem u nie ma.

P. przew odn. każe w ygotow ać w ezw ania dla 
tych świadków na  god. pół do 2-giej popoł.

P rzew odn. odczytuje następn ie  ak ta  odno
szące się do spraw y M arji Barow iez veł Barosie- 
wicz, podejrzanej o kradzież u ks. Tch. w roku 
1871.

Sąd pow iat, w W innikach w ystosow ał w r. 
1871 do sądu śk d . w Żółkwi doniesienie, że 23. 
w rześnia ks. Jan  Tch. zeznał w tymże sądzie, żc 
skradziono m u 6. —  7. w rześnia 2 papiery  zasta
wne po 1.000 gid., jakoteż 10 kuponów , złożo
nych w  komodzie; ks. Tch. w yraził podejrzenie, 
że spraw cą kradzieży je s t daw na jego służąca Ba- 
rosiewicz, przebyw ająca w tym  czasie wT W inni
kach u swojego b ra ta . Zrobiono tam  rewizję, ale 
nic nie znaleziono.

N astępnie odczytał p. przew odn. akt ze sądu  
kulikowskiego, gdzie ks. Tch. był w spraw ie tej 
samej słuchany w r. 1871. W  akcie tym  znow u 
ks. Tch. odw ołuje swoje podejrzenie, m im o to 
Borosiewicz została skazana, gdyż do w iny się 
przyznała, na  dw a la ta  ciężkiego więzienia.

Przew odniczący przeryw a rozpraw ę na pół 
godziny.

Po pauzie przystąp ił p. przew odn, do p rze
słuchan ia  św iadka ks. Jana  Chęcińskiego, la t 33, 
rzym. kat., w ikarjusza przy katedrze lwowskiej. 
Św iadka tego w ezw ał przew odu, do rozprawy na 
w niosek obrony. Po zaprzysiężeniu zapytuje go 
przew odn., czy sp raw a okradzenia ks. Tch. w r. 
1885 je s t m u znaną.

P rok . Nie wiem, czy ks. Chęciński na to  py 
tanie odpow ie, ale ja  stojąc na  straży ustaw  sa 
mych i tej świętości, jaką się przyw ięzuję do sp o 
wiedzi, opierając się na §. 151 p. k., uznając do
niosłość, jak ą  m a dla społeczeństw a naszego spo 
wiedź, prosi, ażeby takiego pytan ia  świadkowi nie 
staw iano , względnie, aby on na nie nic odpow ia
dał. ażeby ks. Chęcińskiego nie narażać na  z ła 
m anie św iętości tajem nicy spowiedzi. Sądzę, że 
jakiekolwiek byłyby odpowiedzi tego św iadka, tem  
m usiałby złam ać tajem nicę konfesjonału. Tego 
dopuścić nie mogę i w imię zasad, jakie wygłosi
łem, proszę, aby św iadka tego od odpowiedzi na 
to  pytanie uwolnić.

Dr. P, oiii.sk i im ieniem  obrony odpow iada, że 
fakt, na jaki śwzadka tego powołano, nie m a nic 
w spólnego z św iętością spowiedzi. Chodzi tylko o 
stw ierdzenie, źe przez pośrednictw o ks. Chęciń
skiego spraw ca kradzieży księdzu Tch. 300 zlr. 
odesłał i że Strzeleccy njc z tem  w spólnego nie 
mieli. Kończąc uprasza w ''mieniu spraw iedliw ości 
o przesłuchanie św iadka w tym  kierunku.

Pini p ro k u ra to r w replice zaznaczył, że vt o- 
,. inlby raczej odstąpić od poszlaku przytoczonego 

w akcie oskarżenia, aniżeli; m iałby dopuścić do
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słuchania kapłana o fakcie jakim ś, który m u p o 
wierzono pod przysięgą tajem nicy.

P o  odpowiedzi dr. Dulęby, który zauważył, 
że pan  p ro k u ra to r pow inien był isJotrue od oska
rżenia w tym  punkcie odstąpić, aniżeli żądać po 
zbaw ienia oskarżonych tak ważnego środka do
w odow ego, trybuna ł dla powzięcia uchw ały udał 
się na ustęp.

T ry b u n a ł uchw alił przesłuchać ks. Chęcińskie
go jako  św iadka, albow iem  tem at dow odow y po 
dany przez obronę, n a  który  m a być słuchany ks. 
Chęciński nie w skazuje wcale na to, by m iał on 
być słuchany n a  takie okoliczności, które m u p o 
wierzone zostały na  spowiedzi lub pod w aru n 
kiem inilczliwości. I zeznania ks. Tch. na ro zp ra
wie 6. m arca  1886 r. nie w skazują w cale na to, 
by ksiądz Chęciński na  spowiedzi dowiedział się
0 spraw cy. Zresztą ks. Chęciński jako kapłan i 
sam  wie, że tajem nica konfesjonału musi być do
chow aną i przew odniczący św iadom  je s t ustaw y i 
sam by w razie danym  zwrócił jego uwagę 
na  to.

Po ogłoszeniu tej uchw ały p rok u ra to r za
strzega sobie zażalenie nieważności, poczem prze
wodniczący p rz y s tę p u j  do przesłuchania św iadka.

Ks. Chęc. zeznaje ostrym , stanowczym , nieco 
patetycznym  tonem . Jako kap łan  wiem najlepiej, 
co mi zeznawać wolno, zresztą w spraw ie obecnej 
pytałem  się mej w ładzy i otrzym ałem  szczegóło
we wskazówki, co m ogę powiedzieć. Ani M arja, 
ani Al. Strz. nigdy się przedem ną nie spow iadali
1 pieniędzy mi żadnych nie dawaii. Pieniądze w 
r. 1885 posiałem  ja  na pocztę, nie nadaw ałem  ich, 
alem posyłkę przed odesłaniem  widział. N adaną 
została we Lwowie na  m oją prośbę przez pew ne
go księdza.

N a pytan ia  przew odn. opow iada dalej: W e
wrześniu zeszłego byłem  w Kukizowie. R odzina 
Strzeleckich, z k tó rą  się dobrze znam , prosiła 
mię, bym  pojechał do K ukizowa i powiedział ka
zanie i polecił m odłom  nieszczęsnych, by Bóg 
p raw dę wykrył. Pow iedziałem , by się cała para ija  
m odliła, szczególnie zaś, by się dzieci modliły. 
N adto  oświadczyłem , że rod,dna da 500 gid. ka
żdemu, kto poda praw dziw e szczegóły, któreby 
m ogły naprow adzić na ślad zbrodniarzy.

R. Steb. Czy rodzina num erycznie wyznaczy
ła sumę? Sw iad. T ak  jest, 5G0 gid., m ianowicie 
państw o  Kielanowscyt Jeszczem się pytał, gdzie 
będą te pieniądze? Mówili u nas.

Dr. Roiński objaśnia, że poniew aż oskarżenie 
i z tego pow odu podejrzyw a Strz., więc nie od 
rzeczy będzie wiedzieć, że o tern w yznaczeniu na
grody zaw iadom iony był p. prezydent sądu  Po- 
glies.

Przew . Z tego m iejsca już  przedtem  zazna
czyłem i jeszcze raz  pow tarzam , że w tem nie 
widzę nic zdrożnego.

P rok . I ja. ośw iadczam , że z sam ego w yzna
czenia nagrody zarzu tu  żadnego nie robiłem . P o d 
niosłem  tylko to, i o tern mam  doniesienie, że się 
m odlono za nieszczęśliwe uw ięzione ofiary w cza
sie, gdy się toczyło śledztwo, a  to w ydało m i się 
niew łaściw em  jako  p rze sąd zan i^  w ynikom  śled- 
ctwa.

N astępny św iadek F erdynand Gąsiorowski, 1, 
40, rew ident Kasy oszczędności, przysięgał już w 
śledztwie. Świadek prow adzi dziennik główny. O 
zapow iedzeniu książeczek oszcz. przez ks. Tcli. nic  
nie wie. (Senzacjaj. vV protokole pow iedział w p ra 
wdzie, że M /ŚŁrz. zastrzegała książeczki, ale nie 
wie, czy to b j ło  w r. 1879, 80, 81, czy później 
Przew . upom ina św iadka, by tej spraw y nie t r a 
ktow ał lekkomyślnie i przedstaw ia m u zeznania 
pro toko larne  o tem , że w skutek jego tw ierdzenia 
Górski i Grużewski zmienili swe. zdania. Świadek. 
Urzędownie Górski się do m nie nie zwracał, p ry 
w atn ie  tylko powiedziałem , żem ks. Tch. nigdy 
nie widział. Przew . odczytuje św iadków , jego w ła
sne zeznania, ten jed n ak  zaprzecza.

Prok. Czy w iedział pan, że z sądu przyszła 
w tej sprawne do dyrek to ra  kasy odezw a?

Swdad. Nie wdedziaiem. R eferow ał ją  ktoś in
ny, dopiero później m ów iliśm y o książeczkach ks. 
Tch. O jakie książeczki szło, Grużewski mi nie 
mówit. Górski zachw iał się dla tego, iż mu po
wiedziałem , że ks. Tch. nie znam , a gdyby był 
zastrzegał książeczki, to  byibym  go widział.

Przew . do M. S trz. Czy pani sam a zapow ia
dała te książeczki ?

M. Strz. T ak  jest, byłam  u p. Zimy.
Dr. Roiński (do św iadka). Jaki jest ruch o- 

sób w oddziale książeczkowymi ?

Swe 80.000 w roku , dziennie ok. 400.
R. Dun. P an i Strz. m ówi, że byia z zapow ie

dzią u 1 . Zimy. Czy ten urzędnik, który to refe- 
row ał, nie w spom niał o tem ? — Świadek. Nic nie 
wiem.

^ro k . do M. Strz. Jeżeli pani pokazała Zimie 
owe książeczki nie zaginione, to jakże się to stać 
mogło, że pan  Zima lub kto inny m ógł te sam e 
książeczki zanotow ać jako przepadłe ?

M- Strz. Ks. Tch. dał mi 9 książeczek, które 
m u nie zginęły.

Przew . Mamy tu odpow iedź dyr. kasy, że 
pani podnosiła w yrów nania i procenty  w łaśnie 
na te książeczki, których zginięcie było zapow ie
dziane, że w skutek tego zapow iedzenia robiono 
pani pewrne trudności, a względnie daw ano pod
pisywać lew ersa. S tr. Żadnych trudności mi nie 
czyniono,.— podaw ali mi rew ersa, więcem podpi
sy ̂ wala.

R. Dun. Jest tu  odezwa kasy oszczędn., że 
do lipca 188 w obiegu jest 9 książeczek w ysta
w ionych na imię ks. Tch., o k tórych sam  ks. 
Tch. 20. czerw ca 1885 zgłosił, że m u zaginęły. 
M. Str. Ja  o zaginionych 9 książeczkach nigdy 
nie mówiła.

Dr. Roiński. P an i Strzel., czy to możliwe, że
ks. Tch. przed panią był w kasie oszczęd.? M.
S trz. Ja nie wiem, może i byl.

Dr. Roiń. Bo m ożna przecież przypuśinę, że
ks. Tch. był zaraz po kradzieży i zapowiedział o-
wych 9 książeczek, potem  posłał p an ią  z kilkoma 
książeczkami, 6 czy 7, pani je  pokazała, część o- 
wych zapow iedzianych skreślono, a reszta, dwie 
czy trzy pozostały.

B. Dun. Skad pani dostała te książeczki, kió- 
re pani przyniosła do kasy, a k tóre  ks. Tch. 
przedtem  ogłosił jako zaginione ?

M. S tiz . Ksiądz mi je  dał.
Przew . Książeczki zapow iedziane nie zostały 

am ortyzow ane, poniew aż ks. Tch. do 14 dni 
nie zgiosii w sądzie postępow ania am ortyzacyj
nego.

Prok. Zastępca pani Strz. powiedział t a k : Ks. 
Tch. był pierwrej, zapowiedział książeczki, zan o to 
w ano je. Ależ ks. Tch. m iał wówczas książeczek 
nie więcej jak  9, zapow iedział wszystkie.' W  kilka 
dni potem  —  według* zeznań pani — prosi on 
panią o zapowdedzenie zaginionych książeczek, daje 
pani 9 książeczek, pan i idzie do p. Zimy, ten je 
każe skreślić, — w takim  razie nie byłoby żadne
go zapow iedzenia. A tym czasem  jeszcze w lipcu 
1888 r. wszystkie 9 są zapow iedziane!

M. S tr. To jakieś sta re  bałam uctw o, którego 
w cale nie rozum iem  i wyjaśnić nie mogę.

(Ciąg dalszy w nr. 31.)

Ulepszony f o n o p i  i jego zastosowania,
Kiedy fonograf pow itał w yraźnem  llow  do 

yon do, członków „Brilisch A ssociation“, byli oni 
zachwyceni i zdum ieni.

Bo i mieli czego; w'yobraź sobie szanow ny 
czytelniku, z niepozornej maszynki, złożonej z cy
lindra korby gw intow anej i tuby, wychodzi głos 
ludzki, akcentow any, podzielony nu pojedyncze 
wyrazy. Go praw da, dźwięk tej sztucznej mowy 
był cokolwiek m atow y, niektóre głoski, ja k  np. r, 
w, lub  c, miały n ienatu ra lne  brzm ienie, bądź co 
bądź jednak, przyrząd m ówił... N iepraw dopodobne 
to na  pozór, a jednak  bardzo proste. D rgania po
w ietrza udzielały się cienkiej błonce i za pośre
dnictw em  cienkiego sztyfeika przym ocow anego do 
niej, znaczyły się na eynfolji, k tórą  pokryty był 
cylinder. Kiedy sztyfeik przy pow lórnem  o b raca 
niu się cylindra, zakreślał te sam e faliste bnje, 
co i p ierw iastkow e, będąc poruszanym  przez 
bionkę, nadaw ę! tej ostatniej zupełnie podobne 
drgania, czyli poprostu , b łonka pow tarzała to, co 
do niej powiedziano.

P ienvo tn ie  zbudow any przez Edissona fono
graf, prócz wyżej w ym ienionych, miał jęSżdzp inną 
wrażną cnotę. P ow tarzał głos Micho niezrozum iale. 
Cicho, bo zagłębienia w eynfolji byty płytkie, a 
niezrozum iałej tilategł), że cylinder me rnógł się 
obracać ze ściśle jednakow ą prędkością. Prócz te 
go, przy parokro tnem  użyciu eynfolji, znaki, któ- 
remi była przykryta, zacierały się.

Od wyżej w ym ienionych wad zdaje się być 
wolny niedawmo zbudow any fonograf. W ynalazca 
pracow ał nad usunięciem  tychże, i podobno udało 
mu się to zupełnie. Do nadaw ania cylindrowi 
ściśle jednostajnego  ruchu, użyto m otoru  elektry

cznego, a to dla podniesienia głosu, hartow anego, 
czyli tw ardego wosku. Nowy fonograf reprodukuje 
podobno m owę ludzką z nadzw yczajną dokładno- ' 
ścią, oddając w iernie niotylko zgto ;ki, ale także * 
akcent i subtelne właściwości brzm ienia giosu. * 
P rzyrząd pow tarza również i harm onijne dźwięki, 
a więc grę na  rozm aitych instrum entach  muzy- 
cznj ch, a naw et śpiewu Świetny wynalazek, nie , 
praw daż ?"

Edisson przystąpił niezwłocznie do zastoso
w ania  go w praktyce. Na początek zaktada, jak 
donoszą angielskie dzienniki, fabrykę muzyki 
w Londynie. Fabrykę m uzjki, a to doskonale! — 
zaśm ieje": ię czytelnik. A jednak , tak jest. Rozesłał 
on już agentów  swych po całej Europie z pole
ceniem, aby wyszukali i nabyli najlepsze, jakie 
tylko istnieją, instrum enty  muzyczne. Mając n a j
lepsze skrzypce naprzykład, poprosi Sorassatego. 
aby grał na  n>ch przed fonografem. Przyrząd po
chwyci harm onijne dźwięki i umieści jV  na swym 
woskow ym  cylindrze. - -

Znaki na owym cylindrze, drogą galwanopla- 
styczną reprodukow ać będzie można na miedzi
np., w niezliczonej liczbie egzemplafzy. Zupełnie 
jak  dziś nuty... Ktoś kupi sobie laki cylinder, wło
ży go do swego fonografu i natychm iast usłyszyf 
arję, tak jak  gdyby odegrał ją Sarassate. Zupełnie 

•podobnie postępowriie_-fełię będzie z grą na innych 
instrum entach i ze śpiewem solowym lub zbioro
wym. Za rok najdalej będzie m ożna kupić sobio 
za złotówkę arje, śp iew aną przez Pauline Luccę, 
Mierzwińskiego... Nie dość na to n :  fonograf znaj 
dzitr zfistósowra.iie i w innych kierunkach... Ktoś np 
za lat dzięsięć zechćć pisać listy; weźmie, poprosti1 
walec z wosku, założy go do swego fonografu no 
i będzie mówił, ehdeby półgodziny. Skończywszy, 
zapakuje walec w pudełko i prześle • pocztą pod - 
właściwym adresem . Fonograf zastąpi także steno
graf w parlam encie i w sądach. Zam iast czytać 
m owę Bi sm arka w dzienniku, będziemy jej słu
chali, zupełnie jak  gdybyśmy znajdow ali się w
sali posiedzeń sejmu niem ieckiego.»Mowa Bismarka 
dziesięć c e n tó w !» wołać będą roznośiciele fono
gram ów  za lat parę ; »płaez mc-ceśarzowc.j Kugenji 
piec* centów, śmiech Boulanżera! A ija z opery 
M arsylianka, śpiew ana przez lud. podczas ostatnicl
rozruchów  w Belgji... Ostatnie słowa Moitkego! '
śpiew słow ika !» Melomani będą juk w nici .e... po
litycy zaś zm us7.em  trz y m a ć  .jc-Zjk 23 zębami, a 
wszyscy ludzi znakomici i znani, trzy razy zasta
naw iać się. m m  coś powńedzą, bo skądże pew ność ; 
że ną ich słow a nie będzie kto zdradziecko n a s ta - - 
w iał ukrytego w kieszeni fonografu. Ma się rozu
m i e c i e  i książki i czasopisma wychodzić będą wj 
postaci vvaleówr fonograficznych; wole przecież słu
chać, czytanej przez artystę z uczuciem i praw idło
w ą intonacją głosu powieści, niżli ozy taćjją  sam e
mu i psuć wzrok.

Języku także inaczej jak  z pomocą fonografu 
nikt się nie będzie uczył... Angielski all i tlie 9V 
wymówione przez rodowitego anglika, przyrząd 
będzie nam  mógł pow tarzać choćby i tysiąc razy, : 
dopóki nie powtórzym y jak  się należy. W szkole, 
fonograf będzie dyktował, wykładał w zas tęp s tw ie^  
nauczycieli 1 służył uczniom do robienia notatek. 
Żałuję, dopraw dy, żem s ię  nie urodził o dwadzie
ścia lat później; nie potrzebow ałbym  przynajm niej 
m arnow ać czasu na pisanie i psuć wzrok czy
taniem .

Ponieważ fonogram  da się przechow yw ać prz^z _ 
czas nieograniczenie długi, przeto m ożna z czasem 
usłyszeć to, co powiedziała kiedyś osoba nieżyjąca 
już oddawani.

W yobrażam  sobie, jakiej rozkoszy będziemy 
doznawaili, słuchając głosn drogich sercu naszem 
osób, które śm ierć wwdarła nam  oddawna- N apo
m nienia dane przez konającego ojća synowi, cz \-  
mć będą pewne w rażenie na tym  ostatnim , kiedy 
je  powtórzy fonograf zupełnie takim sam ym  gło
sem, co i nieboszczyk. \ \  idzimy ztąd, że fonograf 
spowoduje zupełny przewcót w pewnych kierun
kach... oszczędzi ogrom ną ilość czasu i pracy, sta
nie się źródłem  przyjem ności rozmaitego rodzaju 
i umożliwi naw et t.of o czem dziś i m arzyć naw et \ 
niepodobna.

IVadesl«fcKi#>.
C i f o  \ * / n J i ^  powieść Jerzego O hneta, jest 

^ O l l d  W U I I  j do nabycia w naszej adm i
nistracji za 5 0  c t. dla prenum eratorów , za 1 z łr . 
dla nie p renum erujących  K urjcra  Lwowskiego.
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